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T O W A R ZY ST W O  PRZYJACIÓŁ POLSKI W  LONDYNIE.

Z daliśm y n ied aw n o  sp ra w ę  z rocznego ogólnego posie­
d zen ia  T ow arzystw a  przyjaciól Polski w  Londynie.  Jedyna  
lo dziś pozostała, z tylu in ny ch  daw nie j  is tn iejących m ię ­
dzy cudzoziem cam i assocyacyj, k tó re  m ia ły  n a  ce lu  p o ­
p ie ran ie  s p r a w y  polskiej. T a  zacna w y trw a ło ść ,  liczne i 
zn ak o m :te zasługi jn k ieT ow arzys tw o  odda ło  sp raw ien aszó j  
i em igraoyi ,  g o d n e  z a i s t e , n ie ty lko  uznan ia  , ale  n a j ­
wyższej wdzięczności k ra ju .  Na n ieszczęście ,  kra j  d o ­
tychczas n ie  ocenił w ażności tej in s ty tu c y i ,  nie uczcił 
tego rzadkiego  pośw ięcenia  , nie  poczuł się do o b ow ią ­
zku przyjścia w  p om o c  sz lache tnym  usi łow an iom  naj • 
zacniejszych m ężów  A nglii  na leżących do  tego dzieła. 
S m u tn a  to p ra w d a  ; sm utn ie jsza  może jeszcze, że n ie-  
tyJko d la  po li tycznych  ale n aw e t  d la  dob ro czyn ny ch  
ce ló w  T o w arzy s tw a ,  tak  oczyw istych i nag lących , ż ad n e ­
go nie o b ja w iam y  w spó łczuc ia .  Kraj zdaje się w cale  nie 
w iedz ieć  o tern, że w SV. B ry tan i i  znadu je  się do 8U0 w y ­
cho dźcó w , między k tó ry m i wielu u pad a  pod ciężarem 
w ieku  i ch o ro by ,  i do ostatniej p rz jw ied zen i  są nędzy .

W zy w am y  więc ro d a k ó w , aby  jeżeli n ie  przez w zgląd  
na  B oga i obow iązek  n a ro d o w y ,  lo p rzyna jm nie j  przez 
uczucie  w s ty d u  w obec  cudzoziem ców , pom og l i  T o w a ­
rzy s tw u  d a tk ie m  p ien iężnym  do  r a to w a n ia  nieszczęśli­
w y ch  brac i .  Boć przecie  ci b rac ia  nasi to są inw alidy  i 
w yzn aw cy  P o l s k i ; boć  przecież on i za kraj d aw nie j  k rew  
prze lew ali ,  i dziś w y trw a le  stojąc przy  św ię te j-^ io rą g w i,  
maja p ra w o  rach o w a ć  na pom oc  n a ro d o w ą ,  w ‘Starości 
lub c h o r o b i e !

Jak  dalece  pom oc ta  jes t n iezbędną  i nag lącą ,  okazuje 
nas tępujący  okolnik  sek re ta rza  honorow ego , do cz lonkow  
assócyacyi, k tórego d a jem y  tłumaczenie.

« S zano w n y  Panie,

» P ozw alam  sobie don ieść  P a n u ,  że fundusz  T ow arzy ­
s tw a  na w sparc ie  polskich w y cho dźcó w  w chorob ie  i n ie ­
m ocy ,  zupełnie  jes t w ycze rpan y .  Od d a w n eg o  już  czasu 
Tow arzystw o rozdaje  m ałe  bardzo  w  tym  celu zasiłki- 
Z up e łn e  u s tan ie  tego w sparc iu ,  sp row ad z i ło by  najsroższą 
n iedolę  na  ludzi, k tó ry m  n a w e t  przy zd row iu  t ru d n o  w y ­
naleźć zati u d n ie n i a , aj k tó rzy ,  gdy  dotkn ięci  ch o ro bą ,  
często są pozbaw ien i n a jp ie m s z y c h  potrzeb  do  życia.

» W szelkijdatek , jak ibyś  Pan  łaskawie m ógł ofiarow ać, 
obrócony  będzie w y łączn ie  n a  w sparc ie  w ychodźców ,

znajdujących się w położeniu tak  op łak an e m . Bieżące w y- 
datk i .Towarzystwa opędzane są'z rocznych  opłat cz łonków '. 

» Mam zaszczyt być  etc.

Podpisano-.  W .  H. B irk beck ,  

S ekre tarz  h o n o r o w y . »

Datki p rzy jm u ją  P. P. Coutls ,  b an k ie ro w ie ,  i S ekre tarz  
T o w a r  zystwa Przyjaciół Polski, 10, Duke S tre e tS t -Ja m e s’s, 
w  L o n d y n ie .

Złożyli n a  len  cel w  R edakcyi W ia d o m o śc i  Polskich:

P an  P .............................................. fr . 300
Pani D. ................ ................................fr. 100
Jenera ł  Z a m o y s k i ..........................fr . 100
R edakcya W iadom ośc i  P o lsk ich  fr .  50

R azem  d o tąd  . . . fr, 550

W Y ZN AN IA  JE R EJA .

II

A u to r  c iekaw ego  rossyjskiego d z ie ła ,  k tórego  streszcze­
nie  d la  polskich czy te ln ików  zdaw ało  się n a m  rzeczą 
pożyteczną , p rzeds taw iw szy  k a te c h u m e n a  byzantyńsk ie j  
w iary ,  d a je m a m  n astępn ie  p oznać  jej aposto ła ,  i ze szkoły 
przenosi nas do kościoła. I tu  m us im y się ogran iczyć  na 
g łó w n y c h  ty lko rysach ob razu ,  z żalem sk raca jąc ,  ale ża­
dnego  nie dopuszczając  się oskarżenia, k ló reby  dosłow nie  
nie było  zaw artem  w  tych szczerych w yznan iach .  I la bu -  
m u s  confitentrm : i zap raw d ę  by łoby  to rzeczą ró w n ie  n i e ­
po trzebną  ja k  dziec inną , chciec  oczernić  —  piekło.

Wyszedłszy z e e m in a ry u m , p o w iad a  w ięc  nasz au to r ,  
uczeń  zaczyna szukać  miejsca. 0  bogatej uayam  w e p a r -  
c h i i , n a w e t  na jzdoln ie jszem u (po d ług  d y p lo m a to  p ’zy- 
najmniój) sem inarzyście ,  nie m a  eo i m yśleć . Takie miejsca 
zw ykle  dostają się syno w icom  b isk u p a ;  w  b ra k u  zaś tych 
osta tn ich , « l i u l t a j s t w u  » k tóre  b iskupa  otacza. « Ostry 
t o 'w y r a z ;  ale jakże inaczćj n azw ać  b iskupich  lokajów, 
sza tnych ,  pisarzy  i śp ie w a k ó w ?  » A u to r  daje  rysopis tych 
różnych  sa te li tów . Liczeń w yg n an y  za zle p row adzen ie  się 
z se m in a ry u m , g d \  po długiej włóczędze w7ciska się n a k o -  
n iec  do d o m u  b iskupa ,  zostaje /v .ykle  togo kościelnego 
dostojn ika lokajem; jeżeli okaże szczególne zdolności do 
s łużby, postępuje  z czasem na szalnego i używ a  w ów czas 
wielkiego zaufania. Pisarz, j e s t  to  k ance l is ta  bez su m ie ­
nia ,  bez litości, bez czci i wi..ry, wr p o ró w n a n iu  z k tó rvm  
kanceliści naw et  sądu ziemskiego są n iew innern i h a ran -
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kam i.  Śp iew acy  wreszcie, to gn iazdo  op ils tw a, rozpusty, 
bójk i;  odw ieczn i g rabieżcy cerkw i,  m o n as te ró w  i całego 
d u ch o w ień s tw a .  Do n ich  zaliczać należy p rodyakona  i 
h y p o d y a k o n ó w ,  k tó rzy  sukn ię  jedynie  od śp iew aków  się 
różnię. (i jTakim to n iegodziw com  dostaję  się najlepsze pa 
raiie, a n a d e r  w ielu  z nich b a rdzo  często, s lopniam i, na 
h a ń b ę  p raw o s ław ia ,  postępuje  na  godność  b iskupię .  »

Ale  i średriię n a w e t  parafię, sem inarzysta  nie inaczej 
osięść może, jak  tylko za pieniędze. Przedają  miejsca wię- 
cśj ofiaru jącem u : albo sek re ta rz  b iskupa ,  m ający  zawsze 
w p ły w  wielki na  tego ostatn iego, a lbo  też sza tny l Cena d o ­
chodzi często do  200 r. s. Nie dosyć wszakże na  tem , że 
się tych p a n ó w  o p łac i ;  podobnęż  su m m ę  trzeba wniefć 
do konsystorza , d la  o trzym an ia  z lam tęd  dobrej rekoinen- 
dacyi.

Aby znaleźć p o trzeb nę  n a  to  wszystko su m m ę ,  sem in a ­
rzysta  szuka p rzed ew szys lk iem  żony, t.j. p ieniędzy z żonę. 
P o ta rgo w aw szy  się z k ilkom a, b ierze nareszcie  tę, z k lórę  
więcej da ję  posagu ,  chociażby  była zła, s ta ra  i brzydka. 
In n y  jeszcze zostaje m u  sposób, to j e s t : s ta ra  się aby był 
« przyjęty m do d o m u .  » To znaczy : szuka księdza, który 
z pow odu  starości lu b  o d d an ia  pod sęd, zm uszon ym  jes t  
zaprzes tać  sw oich  o b o w iązkó w . Ożeniwszy się z córkę 
jego, m ieszka razem  z rodz inę  teścia i zastępuje  go w-ccr- 
kwi. Jeżeli m u  się j ed na  z tych spekulacyj nie uda ,  c h o ć ­
by  żył.la t sto, nie dostan ie  parafii do śm ierc i .  Cały zaś ton 
Hyslem okazuje  się ró w n ie  uc iąż liw ym  dla sy n ó w  popich  
ja k  d la  ich córek . Na op łacen ie  bow iem  w sp o m n iu n y ch  
w stępnych  kosz tów  do  zaw o d u  k ap ła ń sk ie g o ,  żona musi 
p rzynieść  a sp iran to w i w  posagu  5U0 do  1,000 rubli; a 
z tęd  pochodzi,  że sam e  ty lko córki b oga tych  księży w y ­
chodzę za m ą ż ;  inne ,  choćby  najzacniejsze i u rodziwe, 
u m iera ją  s ta rem i p an nam i.

Po  tylu zab iegach  i przy szczęściu, by ły  sem inarzysta  
zostaje w k o ń cu  je re jem  (p lebanem ). Zobaczmy/. teraz 
z naszym  au to re m  jak ie  go czeka życie rodz in ne .  W  razie 
adop tacy i przez jereja ,  k tó rem u  wiek lub  in ne  pow ody 
n ie  p ozw ala ją  dłużej z a jm ow a ć  się s łużbę Bożą, n ie  w ła ­
sna  w ola, ale os tateczność zmusiła jednę i d ru g ą  s tronę  
do  wejścia w  związki fam ilijne : a w tak im  p rzy pad ku  nie 
m a  n a tu ra ln ie  m o w y  o sym p a ty i ,  n ie  m a  żadnego względu 
na  w a r to ść  m o ra ln ą  now ożeńców . Nie zbyw a zaś na p o ­
w o d a c h  do  n iepo ro zum ien ia .  Je d n y m  z g łów ny ch ,  staję 
się zw ykle  w a ru n k i  pod k tó rem i związek został zaw ar ty .  
Teść w y m ag a  dosłow nego  ony ch  w y p e łn ie n ia ;  kiedy 
tym czasem  zięć z początku  nie jes t  w  stanie ,  a później nie 
chce  w y k o n y w a ć  p rzy ję tych  przez siebie zobow iązań. 
Powstaje zatem  k łó tn ia  i n ienaw iść , a za n iem i procesa i 
rozb ra t .  Zona, zamiast godzić s t rony ,  ro zd m u ch u je  zw ykle 
p łom ień .  P rzy w y k ła  do  d aw n eg o  po rząd k u ,  n ie  m ająca 
żadnego  w p ły w u  na  m ęża , k tóry  ją poślub ił  jedyn ie  dla 
nteresu , obraca  się p raw ie  zawsze przeciw ko niem u. T a ­

kie usposobienie p row adzi osta tecznie  do n ienaw iści m ię ­
dzy  m ałżeństw em . Młody jerej obrzydza  sobie sam e  ściany 
w  k tó rych  żyć m u s i ;  p o b y t  w  d o m u  staje się dla niego 
m ęcz arn ią  : ucieka więc z niego kiedy ty lko może, do p a ­
raf ian , do  kośc ie lnych ,  do  stróżni.  P ozbaw iony  wszelkiej 
siły m ora ln e j  n ad  sobą  s a r m m  (widzieliśmy jak ie  w y ­
niósł z s e m in a ry u m  zasady) b ierze się do kieliszka, —  
z początku  aby zagłuszyć w  sobie z g n z o t ę ;  ale z cza­
sem p ijań s tw o  zam ien ia  się w  nałóg , staje się d la  niego 
n ieodzow ną potrzebą. Gdzie tylko w ó d k a  na s t o l e , tam  
i on się z jawia, proszony czy n ieproszony .  Czy to przy 
ś lub ie ,  czy przy pogrzebie, p rzedew szystk iem  w ystępu je  
n a  p lac  w ód ka .  Rozstaje się nakon iec  z te ś c ie m ; ale 
znienaw idz iw szy  żony i stawszy się n a ło g o w y m  p ija ­
k ie m ,  w lecze  dalej) żyw ot nieczysty i w zgardzony .  Często 
się zdarza  , że się odda je  rozm aitym  b ru d n y m  na łogom  : 
b o  cóż n ie  p rzychodzi do g łow y p i janem u i n ienaw idzą­
c e m u  żony cz ło w ie k o w i?  Można sobie w ystaw ić , jakie 
b y w a ją  dzieci w takiej nieszczęsnej ro d z in ie !  Z tęd  też nic 
bardzie j zwyczajnego, jak  widzieć w tćj kaście syna,  k tó ry  
o d m a w ia  k aw a łk a  ch ieba  o jcu  i m atce ,  k tó ry  w n a j-  

ięższćj ich słabości n icty lko im nic pom ag a  ale ich n aw e t

nie odwiedza, k tóry  rodziców znieważa obniży w om i słowy 
i przy pierwszej lepszej sposobności w ygania  ich z dom u .

Jeżeli się trafi , że m łody  sem inarzysta ,  ad o p to w any  
przez d aw n eg o  jere ja ,  /.nalazł d o b rą  żonę i m óg łby  z m ą  
być szczęśliwym, b iedna k ob ie ta ,  m ająca  ciągle przed 
oczyma n ieu s tan ną  niezgodę między rodzicami im ężem , p ła ­
kać  tylko i cierp ieć może. Siły jej n ikną  powoli i po dw u ch  
lu b  trzech la tach ,  idzie do grobu  i D latego to, n a  10 je* 
re jów , m o żna  liczyć zawsze, od / i d o  5 w d o w c ó w . Jj Po 
śmierci żony, m łody  jerej, który  przez miłość d la  niej żył 
jakotako, szuka w  kieliszku, nie już  pociechy , ale zap o ­
m n ien ia  trosk  d o m o w y ch  i kończy na p ijaństw ie .

Jeżeli m łody  sem inarzys ta  za jm uje  opróżnioną  parafię , 
pożycie jego z żoną rzadko  b yw a  dobre;  zdarza się j e d n a k  
czasem, że się ich ch a rak te ry  zgadzają ,  ale i w ty m  razie 
d z iw ny  o b ró t  b iorą  rzeczy. Z posagu żony, m a ło  się co 
n ow ożeńcom  uda  ocalić na po trzeby  życia; a je dn ak  żyć 
trzeba i popad ia  stro ić  się m us i.  Jakiż na to  ś ro dek ?  Tu 
żona zw ykle  staje p rzew odniczką.  « Mój ojciec, p o w iad a  
ona, nas tępu jącym  sposobem zapew nił  sobie d o b re  u t r z y ­
m an ie  : tyle a tyle bra ł  za ś l u b ;  jeśli kto się w zb ran ia ł ,  
tak  m u  dokuczał,  że choć n aw y m y śla ł ,  rad  n ie rad  zap ła ­
cić m u s ia ł ;  za mszę bra ł  tyle a tyle, inaczej i gadać  nie 
chciał i t. d. i t. d. Dlaczegożbyś nie m ia ł tego sam ego 
czy n ić ?  » Młody jerej,  w k tórego  duszy nie zasiano ani 
h o n o ru  ani p ra w d y ,  ła tw o  się na to zgadza, i zaczyna 
n iem iłos iern ie  zdzie rać  paraf ian . R zadko  k tó ry  jerej ( le ­
dw ie  pięciu na sio) nie rozpoczyna w ten sposób sw ego  
zaw odu . S k u tk i  ł a tw e  do  pojęcia. Para f ian ie  oburza ją  sie i 
pa trzą  tom  sam em  okiem  mi księdza, ja k  na  każdego s ta ­
n o w e g o ,  to jest uw ażają  go za n ieu n ikn io n e  z ło  : p łacą 
ale n ienaw idzą  i w  oczy go łają. Czasami się b u n tu ją  i 
zm uszają  jereja do zniżenia ceny. Ale w jed n y m  jak  d r u ­
gim p rz y p a d k u ,  n ikn ie  nazaw sze  wszelka h a rm o n ia  m i ę ­
dzy p leb an e m  i paraf ianam i.

Dw a są źród ła  u trzy m an ia  d la  wiejskiego księdza : d o ­
chód  za ś luby, pogrzeby i t. d . , i ro ln ic tw o. W  cerkw i 
p raw o s ław n e j ,  w szysikó jest na  sprzedaż, n a w e t  spowiedź 
i ko m un ia .  W idzieliśm y, jak ich  zdzierstw  z tego powi du 
dopuszcza się d uch o w ień s tw o .  Dusyć p o w ie d z ie ć , że b ie ­
d ny  ch ło pek  za sam  ślub m usi p łac ić  5, 10 ru b l i  a  n a w e t  
i więcój. Na całej przestrzeni Rossyi, lud  n ienaw idz i k s ię ­
dza, m ianow ic ie  za to pobory ,  a n ien aw idząc  księdza, n a ­
biera  w s trę tu  do  samejże religii.  Takie usposobienie jest 
pow odem  tej głębokiej c iem noty ,  w  której jest pogrążony 
lud rossyjski w rzeczach tyczących się w iary , a P r a w o s ła ­
w n i  nasi,  pow iada  au to r ,  bez żadnej p r z e sa d y ,  nic  m a ją  
najm nie jszego  pojęcia  o praw dach  re l ig i jnych .»

D rugióm  źródłom do ch o d ó w  jes t ro ln ic two. T am  gdzie 
ziemia u rodza jna ,  zapew nia  o na  d obry  by t  księdzu i całej 
jego ro d z in ie ;  ale zobaczm y co się dzieje ze służbą Bożą. 
Ciiły zajęły s ta ran iam i za b yd łem  i p racą  w  polu , pop u w aż a  
w ów czas w łaściwe swoje z a t r u d n ie n ia ,  za coś p o d rzę ­
dnego ,  za przeszkodę p racom  gospodarsk im , k tó re  poczy­
tu je  za g łów ny  cel życia. Jeżeli go w zyw ają  do którego 
z parafian z pt>mocą 'ducliowną, z n iechęcią ,  b a  naw et 
z przek lęs tw am i o d ry w a  się od zajęć około  roli,  szczegól­
niej w  pórze robaczej, i lado jako  odbyw szy  służbę, w raca  
co prędzej do gospodars tw a.  Przychodzi ś w ię t o ; trzeba  
o d p ra w ić  mszę : cóż to za c ięż k i , co za n ieznośny  ob o ­
w iązek; w ola łby  on w ym łóc ić  przez ten czas d w ie  kopy 
zboża. O d p raw ia  n ak o n iec  mszę : ale j a k ?  Z n ie u w a ­
gą, z ro z t rzepan iem , z pośp iechem , aby  rych le j  w y rw a ć  
się z cerkw i.  S ło w e m ,  pop  ro ln ik ,  jes t  n iczem in n e m  jak  
ch ło p e m . P o  dziesięciu la tach  takiego życia, tak dalece  
p rzy w y ka  do  tego g rub ego  i b ru d n e g o  b y tu ,  że każde 
lepsze tow arzy s tw o  jes t d la  niego n ieznośną  m ęką;  na  
w et  m u  ciężko u b ra ć  się przyzwoicie. Najwyższą d la  
n iego  rozkoszą, b ra tać  się z ch ło pam i n a  ich szum n ych  
p i ja tykach .  C hętnie  on idzie d o  ka rczm y , do  t r a k ty e r n i ; 
gdzie k to  ty lko  zaprosić. Jeśli zaś n ik t  n ie  zaprosi, to  i sam 
się n ie  pow sty az i  spić się jak  zw ierze  d la  tow arzys tw a .  
W  w ieczory  z im ow e opa trzyw szy  byd ło ,  an i myśli wziąść 
książkę w rękę; co prędzej pospiesza na stójkę ischadzku,
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ch ło p ó w  na  ulicy w zim ow e wieczory) i tam mi czczej a 
n ie raz sp ro sn e jg aw ę d z ie  p rzepędza  cały wieczór. Są księża, 
k tórzy  d la  słabości lu b  innych  p ow o d ów , nie p rac u ją  
sam i około roli. T y m  nic nie pozostaje, (bo na jm o w a ć  r o ­
b o tn ik a  nie m a ją  za co) jak  u d a w a ć  się z prośby do  p a r a ­
fian, aby ich w p ra cach  p o ln ych  wyręczyli.  K łopotliw y 
to sposób go spodorow an ia ;  bo liflydz każdem u m usi się 
d łu go  k łan iać  n im  uprosi,  a ch łop  rossyjski, jeżeli się 
(la n ak ło n ić ,  to nie dla tego przyjdzie, żeuy rob ić ,  ale 
żeby się nap ić  wórtki p rzed  rozpoczęciem i na  końcu  p r a ­
cy. Koszt to n iem ały ,  a do tego rob o ta  idzie n iedba le .  
« Co w ię k s z a ,  te roboty odbyw ają  się zw y k le  w św ię ta . » 
Cóż to za p rzy k ład  ksiądz daje  pa ra l ian om , jakże m a  p o ­
tem  od n ich  w y m ag ać  aby siódmy dzień święcili!  Dalej,  
ksiądz  zm uszony dla zachęty poić w lasnem i rę k o m a  ocho­
tn ik ó w ,  czy liż może pow staw ać  przec iw ko p i ja ń s tw u ?  
Jakże ma karc ić  złe nałogi paraf ian , o k tó rych  łaskę cięgle 
s t a ra ć  się m u s i?  N akoniec, w ca łym  ludzie  rossyjskim 
istnieje g łęboko  u k o rz e n io n y  zwyczaj : gość nie m oże p ić  
bez g ospo da rza .  Chłop nie p rzy jm ie  kieliszka, dopóki 
ksiądz do niego nie wypije ,  inaczej uw aża to  za zniew agę. 
Ksiądz zalćm  na jskrom nie jszy  w  piciu , koniecznie  pić 
m u s i ; w  p rzec iw n ym  razie n ik t  m u do żn iw a  nie pom oże. 
P ow oli  w ó d k a  slaje m u  się po trzebą ,  i n ieznośm yin  m u  
jes t  każden dzień, w k tó ry m  sobie n ie  może podpić.

Z tego cośm y d o tąd  powiedzie li ,  m o żna  ju ż  m ieć p ew n e  
po jęcie  o s tosun kach  popa z pa ra f ianam i.  W ogólności,  
s tosunk i te są b a rdzo  gorzkie ,  sm użne  i fałszywe. Ale po­
łożenie jereja  jes t  do najwyższego s topn ia  n ieznośne , jeżeli 
w  parafii znajdu je  się właściciel, lub co gorsza, k ilku  
właścicieli.

Kto nie widział życia pomieszczyków na w s i , ten 
uie uw ierzy  nigdy p raw d z iw em u  onego obrazow i.  INie 
m ó w im y  tu o w łaścicielach  bezżennych lub żyjącycli w  se- 
Ęaracyi żoną, k tó ry ch  jes t n iem ało  w każd ym  powiecie. 
Życie tych  panó w  m ożn a  o d m alo w ać  je d n e m  słow em  : 
jes t  to na jbezwstydnie jsza  w y u z d a n a  ro zp u s ta ,  ja w n a ,  
nie szukająca cienia, i do tego s topnia  posun ię ta ,  że w  ca­
łych  d o b rach  nie m a  dziewicy, nie nic. młodej mężatki, 
k tó rab y  n ie  b y ła  p o h a ń b io n ą ,  nie m a  rodziny , k tó rab y  się 
u c h ro n ić  m o g ła  od zgubnej zarazy właściciela. Ta n aw e t  
szlachta ,  co żyje w kole rod z in nćm , niemniój sm utny  
przeds taw ia  w.dok. Pyszniąca się przy w dejem  szlache­
c tw a ,  klasa ta m n iem a ,  że jćj wolno żyć i działać jak się 
p o do ba ,  bez w zględu n a  n ic  i n a  n ikogo .  W szys tko  co ich 
otacza p o w in n o  im  u legać  i d rżeć  przed nimi. Z p o w ie rz ­
chow nośc i w y g ląda ją  na  ludzi uksz ta lconych  : w  k a ­
żdy m  dom u sz lacheck im  d a ją  się słyszeć Irazesy fran-  
cuzk ie ,  for tepian  i t d; ale skoro się im bliżej przypatrzy sz, 
u de rz a  bo leśn ie  cała czczość i nędzota ich życia. Dla m ę ­
żczyzn, ka r ty ,  w ino i p s i a r n ia ; ka r ty ,  ob m o w a,  intrygi 
d la  kob ie t  : oto jes t  w szystko, co s tanowi treść ich ży­
w o ta .  Ledw ie  jw dziesią tym d o m u  znajdziesz bibliotekę, 
a le  i ta sk łada  się w yłączn ie  z najrozwiąźlejszych r o m a n ­
sów  francuzk ich .  Dla właściciela ,  ch łop  jego jest n a  ró w n i 
z roboczym  koniem . Koń pow ozow y wyżej da leko  stoi od 
p o d d a n e g o ,  i p ie rw szem u nie zbyw a nigdy na  ob ro ku ;  co 
d o  ch łop a ,  całe s ta ran ie  pomieszczyka jes t,  aby  z niego 
w yssać  pot,  k re w  i wszystkie siły. D odajm y do  tego, że 
m a ło  jest tak ich  właścicieli ,  k tó rzy  prócz żony i dzieci 
p ra w n y c h ,  nie  m a ją  jeszcze gdzieś na  fo lw a rk u  żony i 
dzieci z lewćj ręki.

Cóż tedy w yp ad a  czynić w  tak im  stan ie  rzeczy je r e -  
jo w i ,  jako pasterzowi d u sz ?  N ależałoby karc ić ,  n a p ro w a ­
d zać  na d o b rą  d ro g ę . . .  Boże uchow aj 1 N iech ty lko  ksiądz 
o dw aży  się słów ko powiedzieć właścicielowi o jego n ie-  
p iz y k ła d n e m  życiu, już  jest zgub ionym  nazawsze. Nie 
ty lk o  że go w ówczas właściciel do  do m u  nie p rzyjmie, ale 
i w łośc ianom  p rz y jm o w a ć  zakaże. Często się to zdarza, 
jeżeli n p .  ksiądz, na  żądan ie  p a n a ,  nie chce  d ać  ślubu 
p a rze  zw iązanej blizkiem p o k rew ień s tw em , a lbo  po łączyć 
p a ro b k a  z dz iew ką  w b re w  ich w oli ,  « lub p o ch o u a e  bez 
ś led z tw a  czlowi/  ca którego tcłaściciel n a  śm ierć  zachło-  
s tac  Isaza( . »  Nie dosyć n a  tćm , właściciel oczerni księ­

dza takiego przed a r c h im a n d ry tą  lu b  b isku pem , « p rzed  
sądem za ś  bis/cupim, właściciel zaw sze  m a racgą ,  ksiądz  
zawsze w in ien ,  bez w szelkiego ś ledztwa.  »

Przy wizytacyi eparch i i ,  b iskup  nie zajeżdża n igdy  do 
dusznej, ku rne j  cha ty  jereja, ale do w ygodnego  d w o ru  
właściciela, gdzie go czeka d ob ry  obiad i m iękkie  łóżko. 
Skargę właściciela n rch ire j  p rzy jm uje  z grzecznym  u ś m ie ­
chem, w salonie, ksiąd oskarżony i w ezw any  przed b i­
skupa ,  idzie do d w o ru  dać  objaśnienia .  Chociażby ksiądz 
ten był w zorem  zacności,  m us i gdzieś czekać n a  g a n ­
ku, bez w zg lędu  n a  to że m róz  dochodzi d o  30 stopni. 
Biskup zawczasu już  obiecał w łaśc ic ie low i,  że księdza 
przeniesie na da leką  i ubogą paraf ią .  N akoniec  jerej, 
drżący cały, zm ęczony d ług iem  oczekiw aniem , slaje przed 
oblicze w ładyk i .  Nie spotyka go łago dn e  apostolskie 
pozdrow ien ie ,  ale Hrubiańskio , groźne zap y tan ie :  « coś ty 
tu błaźnie n a b ro i ł?  » Księdzu rob i się c iem no w  oczach, 
myśli m u  się plączą, i zam iast  ob jaśnienia ,  zaledwie jes t 
w  stanie  zdobyć się na  kilka s łów  n iew y raźny ch  w o b r o ­
nie swojej. « A to ty jeszcze śmiesz się t łóm aczyć » w oła 
strasznym głosem arcypasterz  « p a sz o l  won  ! » I tak  bez 
sądu , bez śledztw a, księdza ze w zgard ą  w ygania ją  ze wsi 
i przenoszą do jakiej b iednej parafii ,  gdzie aż do śmierci 
nędzne w ieść m usi życie. W  po do bn ym  stan ie  rzeczy, 
nic dziw nego, że ksiądz s tara  się g łów nie  o łaskę  w ła śc i ­
ciela, p o k ry w a  milczeniem wszystkie sprosności,  w y p e ł­
n ia  wszystkie jego rozkazy i w  końcu slaje się nie je re jem  
ale lokajem p ańsk im , ty lko że w innej iiberyi. Ale  p o b ła ­
żając bezbożnem u p a n u ,  trac i  koniecznie wszelki w p ływ  
na włościan? Ci ostatni pog ardę  z księdza przenoszą i n a  
religią sam ę, której k ap łan i  m a ją  dw ie  m ia ry  i dw ie  
wagi.

S w obodnie jszym  w  działaniu  sw ojem  jest jerej w  p a ­
raf iach , zamieszkałych jn-zez w łościan  sk a rb o w y ch .  Ale, 
z drugićj s t rony, nie p od obna  m u  w  tern położeniu u m ­
kn ąć  p ijańs tw a.  Przy każdym  obrzędzie, czeka go w każ­
d y m  dom u w ó d k a  i zakąska. Jeżeli przez wstrzemięźliwość, 
odm ów i « uczcie g o sp o d a rz a » spełn ia jąc  kielich ile razy 
kolejno obchodz i,  każden w łościan in  staje m u  się w ro ­
gi' m , o d m aw ia  wszelkiej pom ocy  w polu ,  i na  p rażniki 
tak  skąpą  przynosi ofiarę do cerkw i,  że ksiądz n ie  jes t  
w  s tam e u trzym ać  się z fam ilią .  N ajzgubnie jszym  zaś, 
pod  w zg lędem  p ijańs tw a ,  obrzędem  są częste processye, 
o db y w a n e  przez księży po w siach  należących do parafii , 
a k tó rych  je d y n y m  celem jes t w ybieran ie  pieniędzy. Na 
tych  m issyach, m ó w i  au to r ,  « pijani od p raw ia ją  n a b o ­
żeństw o, p ijani m o d lą  się n a  n iem  : cóż w a r ta  taka  m o­
d l i tw a ? . . .  »

Spójrzm y naslępnie  z a u to re m  na  sługi kościelne, co o ta -  
czają jereja .  W ażne 10 g rono  niższego d u c h o w ień s tw a ,  n a ­
zyw ające się pryczo tem ,  sk łada  się z d iako na ,  dziaSjka 
> p a łam ara .  Uczeń se szkoły niższej d u ch ow ne j  lub  z s e ­
m in a r iu m  w jg n a n y  za p i ja m tw o  lu b  za kradzież, wałęsa 
się po  świecie przez czas p ew ien ,  dopók i się gdzie nie  
o tw orzy  miejsce kościelnego (pryczotnika).  Zostaje w ó w ­
czas członkiem  kleru , s ługą  cerkw i.  « Ci kościelni, godni 
sw ojego pochodzenia ,  są bez najm niejszej p rzesady , s ro -  
m o tą  i h a ń b ą ,  —  nie ju ż  s tan u  swego, ale cz lo w iczeńs tw a .»  
Mają oni p raw o  w g lądać  we w szystk ie  czynności księdza, 
kon tro low ał’ p rzychód ,  p od p isy w ać  wszelkie k o ś c i e b e  do- 
k u m en ta .  Z takimi to  lu dźm i ksiądz zm uszony  żyć i dz ia ­
ł a ć ;  z ich po m o cą  o d p ra w ia  n ab ożeń s tw o  i zała tw ia 
wszystkie czynności w  parafii 1 Te złowieszcze figury, k tó ­
ry c h  jed yn ym  celem  w życiu jes t p ijańs tw o i zdzierstwo, 
a od k t o n c h  kontro li zawisł, po większej części, los jereja 
i jego rodziny , czycliają n ieus tann ie  na  najmniejszy objaw  
zacniejszych uczuc  w  popie ,  aby  m u nie dać  zboczyć z bez­
d roża  b ru d ó w  i n iecn o ty .  B iada m u, jeżeli clięć do d o ­
b rego  obudzi się w  jego duszy!  Po krótkiej w alce z pry-, 
czo in ikam i,  a lbo  paść  m usi ofiarą icli in tryg  i lałszywycli 
donies ień , albo też, co się zawsze p raw ie  zdarza , p o d d a je  
się zupełn ie  ich w ym aganiom  i w raz  z n im i  zagrzęza coraz 
głębiej w w ystępkach  rszelkiego rodza ju .

Bezpośrednim i z w ier zc h n ik a m i  d u c h o w ie ń s t w a  wiej-
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sk.ego są dziekani (L lachoczynnyje),  k tórycli a u to r  słusznie, 
jak zobaczem y zaraz, nazyw a z ło c z y n n y m i .  W ażny  ten 
u rz ą d  bardzo  rzad ko  d a w a n y m  byw a jere jow i, odznacza- 
ącernu  się ro z u m em , uksztalconim  lu b  życiem cnOtliwetn. 
Dostaje się on zw ykle tak im , k tórzy  przez zdziers twa nad  
p a ra f ian am i dorobili się g ro sza ,  bo godność  dz iekana  prze- 
da je  się zawsze za pieniądze, a  często za g ru b e  pieniądze. 
T en  co ją kupi, p ragn ie  odzyskać  z d o b ry m  procen tem  

yyłożoną su m m ę .  Dziekan m usi,  p rócz tego, u t rz y m y w a ć  
kance la ryą ,  op łacać  posłańców , a na  10 wszystko nic nie 
n a  od rzędu .  Jed yn ym  więc jego celem, z n a tu ry  rzeczy, 

jest w ydzie ran ie  grosza  gdzie i od kogo może. Mniejsza, 
że dziekan będzie  i g łup i i złego p row ad zen ia  : by leby  tylko 
hojn ie  op łaca ł  zarzęd d u c h o w n y  i konsystorz ,  p ew n y m  jest 
sw ego  miejsca, p o c h w a ł  i nagród .  Ale b iada  dziekanowi 
ro z u m n e m u  i p rzy k ła d n em u ,  k tó ry  się konsystorzow i za- 
zas ług iw ać  nie umie. Takiego  czeka nie  m iłos ie rne  prześla­
d o w a n ie  w najdrobniejszych szczegółach; tak że w końcu  
zm uszonym  będzie zrzec się u rzęd ow an ia .  « Dziekan w  
naszem d u ch ow ieńs tw ie ,  rnówi au to r ,  jes t to celnik  w  
najściślejszem znaczeniu  tego słowa. Celem w szystkich  
jego czynności, i jedynym  ce le m — jest g rab ić ,  o ile inu 
sił stanie ,  i ce rkw ie  i duchow ieństw o . Proszę zapytać, we 
cztery oczy, pierwszego lepszego s tarostę  cerk iew nego ,
w ie le  go dziekan na  rok kosztu je  »

Jerej źle się p ro w ad zęcy ,  zawsze jest p ew n y m  p ro te k -  
icy i  dz iekana, gdy  m u  się sowicie opłaca , dla pokrycia 

sw oich  n ie cn o t ;  tym czasem  księdz peln ięcy  sum ienn ie  
w szystk ie  obowiązki, k tóry  nie widzi po trzeby  sk ładać  
znacznych  poda tków  dz iekanow i,  ścięga na  siebie ucisk 
i prześ ladow anie . Dlatego to, w ystępki i n iecność  d u c h o ­
w ień s tw a  wiejskiego przechodzą wszelkie g ran ice . Każden 
jerej jest p rzekonany ,  żerehoćby Bóg wie czego się dopu 
ścił, wszystko zostanie pokry te ,  by leby  dziekana p rze k o ­
nał 20 lub 30 r u b l a m i ; ksiądz zaś najznaczniejszy, ale 
b iedny ,  zawsze p rzegra  sp ra w ę  przed d z iek an em . S k arg a  
do  urzędu  d u ch ow n ego ,  rio konsystorza, n ic  tu  nie n a d a ;  
bo  d la  tych p anów , dziekan, jes t to m in a  złota, tern ob­
fitsza, i.n mniej m a  sum ien ia .  Dla takiego dziekana wszyscy 
w  k onsys to rzu ,  zacząwszy od  sek re ta rza  aż do stróża, są 
najserdeczniejszym i przyjació łmi i z każdego k łopotu  n a  
w ła sn y c h  w ynoszą  go b a rk a ch .  Do biskupa apelow ać 
p rzec iw ko  dz iekanow i,  próżno  : bo tu sek re ta rze  i szatni 
trzym ają  jego  s tron ę  i ró w n ie  jak konsystorz , przy każdej 
okoliczności w ynoszą  jego zasługi p rzed  a rch iere jem . W r e ­
szcie, ten os ta tn i  odsyła  zawsze sp ra w ę  do konsystorza, 
a  w iadom o, że p rzed  ty m  t ry b u n a łem  b iedny  ksiądz zawsze 
jes t winimy':- u k a ra n y  tedy będzie n iezaw odnie  n a  p rzyk ład  
innym , aby  się n ie  ważyli dopuszczać  pod o bn ego  zu ch w a l­
s tw a, Zostaje w praw dz ie  jeszcze o dw ołan ie  się do Świętego 
S y n o d u  N a ten poinyst au to r  odp ow iad a  jed n y m  w y ­
k rzy kn ik iem , « Ocli 11.........»

Gdyby, c iągnie  rzecz dalej nasz pisarz, gd yb y  ci co się 
ska rżą  n a  straszne nadużvcia  niższych u rzędników  św ie ­
ckich , p rzypa trzyć  się chcie li tem u  co się dzieje w zarzą ­
dach  d u ch o w n y c h  i w  konsystorzacli,  zobaczyliby, że sądy 
ziemskie i p ow ia tow e są lóm w p o ró w n a n iu  z ju ry z d y -  
keyam i d u c h o w n e m t,  czem jest lekka  cho le ryna  w p o ­
ró w n a n iu  do czarnej c h o le ry ;  i n ie śmieliby podnosić  
skargi. Sam a nazw a  d u c h o w n y c h  zarząd ów  i konsystorzy, 
z.uni miona dziś w  pośm iew isko  i p ogardę ,  jes t  dosteczną 
do  odstraszen ia  każdego uczciwego cz łow ieka . Żaden  z za­
s iada jących  lam cz łonków , nie m a  najm nie jszego  pojęcia 
o p ra w a c h  i k an o n ach  kościelnych. Podp isu ją ,  n ie  czyla |ąc  
co im kancel iśc i  podają .  Członkowie ci, k tó rych  nadętość  
idzie w parze z og ran iczen iem , przystępni są jedynie  d la  
lycli co p rzy cho dzą  z rub le rn ,  z b u te lk ą  ru m u  a lbo  fu n te m  
h e rb a ty ;  ale się do  n ich  nie dociśnie  najzacniejszy jere j ,  
jeżeli się ośmielił  s taw ić  przed nimi z prożnerni ręk o m a . 
A cóż, dopiero  m ó w ić  o kancelis tach , sk ładających się 
zw ykle  z d a w n y c h  sem in a rzy s tów  w y g n a n y c h  za p i jań ­
s tw o , bójki i inn e  tym  podob ne  sp raw k i!  Sekre ta rz ,  dusza  
konsy lorza , jest,  bez w yją tku ,  zawsze i wszędzie, na jo k ru  • 
Inicjszym biczem d u c h o w ie ń s tw a .  « Dosyć powiedzieć, żc

sekre tarze  rac h u ją  swoje roczne do chody  n a  d z ie s ią tk i  
ty s ięcy  r u b l i , w yssanych  z księży w szelk iem i n ie g o d z i ­
wemu sposobam i. » N ie d a w n e g o ,  że ksiądz każdy n a w ie ść ,  
że jest w ezw an y m  do  konsystorza, w iększą czuje trw og ę ,  
jak  nn pokazanie  się cho le ry  w parafii .  0(1 cho le ry  może 
ocalać  za po m o cą  Bożą; ale do  kogo raz się konsystorz  
przyczepi, tem u  już nie masz ra tu n k u .  Czy w in ien  czy nie 
w in ien ,  m us i wieźć wszystek zapas pieniędzy, k tó ry  przez 
mnogie  lata po  kopiejce zebrał . Jeżeli n ie ma pieniędzy, 
przedaje ostani korzec żyta  i os tatn ią  k ro w ę .  D ość  p o w ie ­
dzieć, ksiądz nie d o s tm ie  n aw e t  św iadec tw a  urodzenia  
dla syria lub  có rk i ,  nie w ydawszy w konsystorzu  cd 
10 do 15 ru b .  sr . W  jirzeciwriym razie, m usi czekać kilka 
miesięcy.

Opis s to su nk ów  jereja z b iskupem , kończy obraz  pod tylą 
w zg lędam i tale c iem ny i tak  przerażający . G łow nem , p o ­
w iada  au to r ,  po w o łan iem  arch ire ja  (biskupa) jest paść 
pow ierzoną  sobie trzodę. A by  tem u  uczynić  zadość, p o ­
winien on znać  zblizka w szystk ie  k lasy  swojej dyecezyi. 
T ym czasem  biskup  zamieszkuje  ciągle miasto  gu bern ia lne ,  
rob iąc  ba rdzo  rzadkie  wycieczki po paraf iach , i o takich  
jed yn ie ,  k tó re  leżą n a  pocztowej d ro d ze ,! )  Mógłby on 
w p ra w d z ie  odpow iedzieć  sw o im  o bow iązkom , gd yb y  się 
chcia ł zbliżyć do je r e jó w ;  ale d la  tych  o s ta tn ich  jes t on 
zawsze nie b isk u p em , ale « trój b u ń czu czny m  baszą. » Obej­
ście się jego z w iejskim i m ianow icie  jereja.. .i  jes t do  n a j ­
w yższego s topnia  poniżające i n ieludzkie .  W  sieniach p a ­
łacu  biskupiego, w  t łum ie  ludzi koście lnych  i ch łop ów , 
m ożna zawsze n ap o tk a ć  sędziwych księży, czekających na 
au d iency ą  trzy i cztery g o d z in y ; n iechże  przyjdzie jaka 
pani z w izy tą ,  ksiądz, p o  d ług iem  oczek iw an iu ,  odes łany  
będzie do ju t ra .  B iskup w  jere jach  n ie ty lko nieobce u z n a ­
w ać s ług  Bożych, sw oich  w sp ó łp raco w n ik ó w  w C lny s tu s ie ,  
lecz n aw e t  ludzi. « T rzym a księdza jak  psa za j,lrz\yiami», i 
w ezw aw szy  go nakoeiec na  p os łuchan ie ,  kilka chw il  ledwie 
trw a jące ,  jak b y  się w zdrygał n a w e t  zbliżyć się do niego, 
w yciąga  z p ro gu  sa lonu  rękę  d la  przyjęcia  p rośby ,,  aby  
się go jak  najprędzej |)ozbyć z pałacu. « O m ój Z b a w ic ie lu ! 
w ola  au to r ,  dziś n a  tron ach  apos to łów  zasiadają  sam i p i ­
śm ie n n i ,  dok to row ie  i m ag is t ro w ie  teologii ;  a le  gdzież 
teraz szu kać  d u c h a  a jto s to lsk ieg o , T w ego  d u cha ,  k tó ry  
og a rn ia  miłością  całe cz łow ieczeństw o?))

Ja k im  je s t  b iskup  w svvoim gro źny m , n iep rzys tę pn ym  
p a łacu ,  tak im  się i okazuje  podczas w izy tow an ia  dyćcezyi. 
« Mogąż ci nieszczęśni je re je ,  m ó w i au to r  kończąc  rzecz o 
b isku pach ,  po takiem przyjęciu u n rd i i re ja ,  spodziew ać 
się jak iegoko lw iek  pow ażenia ,  n ie ty lko  od  szlachty, ale 
n a w e t  od  lokai i c h ło p ó w  parafii  sw o je j?  »

Przechodząc  do  R ozko ln ików  i okazując fak tam i n ad zw y ­
czajny  w zrost  tej sek ty , au to r  za g łó w n y  pow ód  tćj klęski 
da je  zepsucie d u c h o w ie ń s tw a  p raw os ław neg o .  « Zto tern 
groźniej się k rzew iło ,  że lud , k tóry  i daw nie j  m a ło  był 
obeznany  zzasadn iczem i j r raw dam i w iary , czując wszakże 
konieczną ojjiej po trzebę , postanow ił s a m  sobie te p raw dy  
w yszukać ,  albo znaleźć n auczyc ie11 w ia ry  z posrod siebie, 
nie d ow ierza jąc  już  ż a d n e m u  k ap łan ow i ce rkw i p r a w o ­
s ław nej .  »

Jakże tę w iarę  p rzyw róc ić  ? Jakież au to r  poda je  środki 
i ob jaw ia  życzenia  d la  Kościoła, k tó ry  m im o  całego ze­
psucia  i zri ikczpmnienia, j e d n ak  nie przestaje m u  być d r o ­
g im , św ię tym  i jed yn ie  p r a w d z iw y m ?  W y m a g a  to  obszer­
niejszej odpow iedz i,  k tó rą  do  jednego  zn as tęp n y c h  m u s im y  
od ło żyć  n u m e ró w .

l i e t l a k l o r ,  F e l i *  W i i o r s o w s m .
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1 W d r u k a r n i  [, ,  M a u t i^ i i t , p r z y  u l i c y  M ig n o n .


